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Znaczenie wyrazów
1 pose ł  sanacyjny na  Sejm 2 lokal 

s łuż bow y.  3 imię męskie .  4 wejście.  
5 przyrząd do  oświet lania 6 komp res .  
7 okres  człowieka.  8 spokój .  9 nazwa  
. irmy w  Jedl iczach.

U łożył Mietek Zemanek  
z Przemyśla.

Dr. E. Zulotynski

Jerson Kraytiów

Dr. jnstyn Marakeł

S. P. Kolorytyn

Ro związane  „wizytówki” dają siedzi­
b ę  w s p o m n i a n y c h  obywatel i .

H elem  Hempel.

M ię d z y  w ilk ie m  
a lis e m .

(Obrazek z niedawnej przeszłości).

W  j e d n e m  z m i a s t  p o l sk ic h  lezą  
c y c h  n a  zachodnich  k r e s a c h ,  s t a ł  
p rz e d  30 l a t y ,  p r z y  s k r z y ż o w a n i u  
g ł ó w n y c h  ul ic ,  sk lep  na ro żny ,  u  k tó ­
r ego  r a m y  drzwi  i ok ien  m a l o w a n e  
b y ł y  w c z a r n e  i żół te  p a sy ,  a k t ó r y  
mibści ł  w s w e m  w n ę t r z u  s p r z e d a ż  
t y t o n i u ,  gaze t ,  s te m p l i  i tp.  — oraz  
k o l e k t u r ę  lote rj i  l i czbowej.

Właśc ic ie l  s k l e p u ,  k t ó r y  juZ p r z e d  
k i l k u n a s t u  la ty ,  r o d o w e  n a z w i s k o  
„ W i l k * ,  d la  lepszego  b rz m ie ni a ,  na 
„ W o lf "  p r zem ie ni ł ,  by ł  j e d n y m z  r a d  
n y c h  m ie js k ic h ,  a z a r a z e m  w y d a w e ą

l oka ln ego  n i e m i e c k i e g o  d z ie nn ik a -  
na leża ł  więc do w y b i t n i e j s  ,ych w m i e ­
ście osobistości .  P o za t em ,  j a k  b y ło  
rzeczą  w ia d o m ą ,  o b r a c a ł  z n a c z n y m  
k a p i t a ł e m ,  co z a w d z i ę c z a ł  w r o d z o ­
n e m u  s p r y t o w i ,  z j a k i m  in t e r e s a  
swoje p r o w a d z i ł .

W  pe wien  z i m o w y  p o r a n e k ,  p rz e d  
t a b e l ą  l o t e r y j n ą  w y w i e s z o n ą  obok  
d r z w i  od s k l a p u  pana  Wolfa ;  z a t r z y ­
ma ła  s ię ubogo o dz i ana  wieśn iaczka .  
W y j ą w s z y  z z a n a d r z a  s z a r ą  c h u s t k ę ,  
j ę ł a  rozp lą ty w a ć  s k r ę c o n y  u jej  ro gu  
w ęze ł ek ,  a w y d o b y w s z y  z eń  zmię tą  
ka r te c z k ę ,  zaczę ł a  p o r ó w n y w a ć  nu-  
m e r a  n a  mej  wy pisane,  z t e m i ,  k t ó r e  
jako w y c ią g n ię to ,  u w i d o c z n i o n e  b y ł y  
n a  tab l ic y .

K i i k a k r o ć  p o w t ó r z y ł a  t ą  k o n t r o l ę  
w reszc ie  z r oz ja śn io ną  t w a r z ą  weszła 
ż w a w o  do s k l e p u  i su n ą c  wpros i  
do W olf a  z w y c ią g n ię t ą  k a r t k ą  z a ­
p y t a ł a  go s k w a p l i w i e :

—  Czy mi s ię  u widz ia ło,  czy ry- 
c h t y g  mo je  n u m e r a  t r a f i ł y ?  N iech iu  
pan  p o pa t r zą ,  bo m n ie  mo że  coś oczy 
zam ro c z y ło .

W o l f  s p o j r z a ł  na  k a r t k ę  i odrzek:  
f l e g m a t y c z n i e . ................... J

— J użc i  że t r a f i ł y ;  —  w y g r a l i s c b  
te rno ,  kobieto.  A. m n i e  ty lk o  m ac ie  
za to podz ię k o w a ć ,  bo  s a m  w as  n a ­
m ó w i ł e m  d® lo te rj i ,  j a k  pr z y sz l i ś c i e  
t a b a k ę  d l a  m ę ż a  k u p o w a ć .

I d o d a ł  z po w ag ą:
— J a  za r az  p o z n a ł e m  po w a s z y c h  

oczach ,  że m a c ie  do  lo te r j i  sz c z ę ­
ście.

— Oj, p r a w d z i w i e  ze szczęśc ie  — 
p o w t ó r z y ł a  w ieś n iac zk a ,  s k ł a d a j ą c  
j a k  do m o d l i t w y  ręce  — a po chwi l i  
z a g a d n ę ł a .

— I wiele też  to będz ie  t y c h  w y ­
g r a n y c h  p i e n ię d z y .

W o l f  c h w i lę  mi lcza ł ,  później  o d ­
rzek ł :  ‘

—  To do p ie ro  t r z e b a  ob l iczyć ,  bo 
widzicie kob ie to ,  od w y g r a n e j  p o t r ą ­
ca się p o d a t e k  i j e sz cze  coś tam. . .

I w z i ą w s z y  k a w a ł a k  pa p ie ru ,  za- 
c z ą ł n a n i m k r e ś l i ć p i ó r e m  . a k i e ś c y f r j ,  
j a k o b y  r zeczywiśc ie  coś ob l icza jąc;


